
Nr. 3. Poznań, dnia 23 lutego 1926.
^ .iU K cK u sM A K fjiiu i^sA n A icn u A ,; — — — — — — — iBKa— —n

DWUTYGODNIOWY DODATEK DO NR.8jyłYNKU34jETAL0WjEGO31M|ASjZYNjOWE!G!Qu
K U  K R Z E W IE N IU  P O S T Ę P U  I T W Ó R C Z O Ś C I W  P O L S K IM  P R Z E M Y Ś L E , O M A W IA J Ą C Y  P O S T Ę P Y , N O W O Ś C I 
P A T E N T Y , W Y N A L A Z K I  K R A J O W E  I Z A G R A N IC Z N E  Z E  S Z C Z E G Ó L N E M  U W Z G L Ę D N IE N IE M  „ELEKTRO-’ 

I R A D J O T E C H N IK P  O R A Z  M O Ż L IW O Ś C I E K S P O R T O W Y C H  D L A  P O L S K I

|OOOOOOOOOOO0OC;)0O O O C ^^00O G O O O O 0O 00000O O

OOOOOOOOOOOOOOGOOOOOOOOOOOGi

Nowe prawo o ochroniewynalazków, znaków
i wzorów w UąjOSwiookiej.

Uwadze komitetu do układów handlowych 
poleca R e d a k c j a .

Obowiązujące cd r. Is90 prawo ochronne zostało 
przez Radę Sowietów dekret. z dnia 14 lipca 1919 unie­
ważnione. We wprowadzonej noweli rząd zachow ał sobie 
p raw o  nietylko u p aństw ow ien ia  każdego w ynalazku  ale nadto 
w yw łaszczenia  bez porozum ienia i zgody w ynalazcy.

Zastrzeżepie to  i  a rt. 2 pozbawiający wynalazcę prze­
niesienia swych praw na trzecie osoby, równałoby się 
monopolizacji patentów na rzecz państwa i to  zastrze­
żenie m iało być pod naciskiem zagranicy zmienione.

Prowadź me z innem i państwami układy handlo­
we zmusiły też Radę Centralną do zmian w  wyda­
ne m prawie Rada w yłon iła  13 lipca 1923 r  komis­
ję celem opracowania nowej ustawy o ochronie w y­
nalazków i znaków. Główne zasady nowego prawa 
oparte są na ustawie niemieckiej, ale uchylają system 
badawczy i z przesadą ograniczają prawa zagranicz­
nych wynalazców.

Nowe, obecnie obowiązujęce prawo podzielono 
na trz y  części:

I.) Prawo i obowiązki wynalazcy,
II.) Postanowienia władz patentowych.
I I I . )  System wydawania patentów.
Prócz tego specjalny dodatek określa praw idła o 

przymusowym poddaniu s ę wywłaszczeniu i  wysokość 
pobieranych opłat.

Nowe prawo obowiązuje zagranicznego wynalaz­
cę do ustanowienia fizycznego, albo prawnego pełno­
mocnika w Rosji na cały czas trwania patentu, k tó ry  
określono najwyżej do la t piętnastu.

A rt. 16 pozwala wynalazcy zastrzec sobie prawo 
pierwszeństwa na opatentowanie danego przedmiotu
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jeszcze nie opatentowanego, pod warunkiem, źe w 
przeciągu dwunastu miesięcy przeprowadzi i udowo­
dni swoje prawa na żądany patent.

Ważne są art. i 4  i 1 7 ,  króre przewidują wywla 
szczenie ze względów na o b ro n ę  p a ń s tw a  i w danym 
wypadku upoważniaią rząd d o skupu  licen cji na rzecz 
państwowych zakładów przemysłowych. Ze względu 
na fakt, że większość zakładów przemysłowych w 
Rosji jest własnością państwa, punkt ten staje się 
groźnym dla każdego zagranicznego wynalazcy, bo 
rząd zawsze może skorzystać z tych nadprzywilejów.

Art. 17 obowiązuje petenta do terminowego urze­
czywistnienia praw patentowych w Sowieckiej Rosji 
a o ile tego nie wykona, albo n ie  zd o ła  pokryć w s z y s t ­
kich z a p o tr z e b o w a ń  i z le c e ń  r zą d o w y ch , to  u d z ie lo n e  p ra w o  
tra c i w a ż n o ś ć , a patent podlega przymusowemu wyda­
niu trzeciej osobie. Znamiennem jest dalsze zastrze­
żenie, ż e  k a żd y  k ra jo w iec  m a prawo domagać się przed 
sądem unieważnienia przyznanego patentu lub przy­
wileju przez powołanie się na okoliczność n ie d o s ta te c z ­
n e g o  w y k o rzy sta n ia  p a te n tu  albo niedostateczne zaopa­
tryw anie Rosji w wyroby opatentowane

W obec monopolowego systemu dla handlu — 
koncesyjnego w przemyśle, nieprzewidziane prze­
szkody mogą cudzoziemca zawsze postawić w niemoż­
ność wykonania zleceń, choćby wskutek często zmie­
nionych warunków przywozu gotowych towarów, albo 
przez zabronienie wwozu surowców niezbędnych do 
fabrykacji. Należy podkreślić, że na wyrób opaten­

towanych towarów wymagana jest specjalna koncesja 
rzadko przyznawana a często też warunki zniechę- 
cają do przyjęcia tychże. Przy wywłaszczeniu, wła 
ścicielowi patentu pozostaje tylko jedna droga obrony 
praw przed Centralnem Zgromadzeniem Rad Sowietów 
— ale przy nawale pracy wynik może być zagadkowy,

Art. 22 zabezpiecza, opatentowanym eksponatom 
ochronę na targach i wystawach.

Opłaty roczne za korzystanie z p a te itu  wynoszą 
w złotych rublach pierwsze trzy lata po rubli pięć, 
czwarty rok 15-, piątv 25-, szósty 35-, siódmy 45-, 
ósmy 55-, dziewiąty 65-, dziesiąty 75 i tak  co rok 
wzrasta do 150 rubli w piętnastym roku.

S ta tu t o  och ro n ie  z n a k ó w  i w z o r ó w  wzorowany jest 
na konwencji paryzkiej z 1883 r. z dodatkiem przy­
jętych zwyczajem międzynarodowych warunków. Opła­
ta trzyletnia wynosi pięć rubli dalsze trzy la ta  25 
rubli i za ostatnie cztery lata  rubli sto w całośći, 
zbvtnie wyodrębnienie własnych interesów jest rażącej 
i nie zabezpiecza praw międzynarodowych jednostek 
prawnych. Ustawa ta  powinna też być skorygowana 
pr/y przewidzianych umowach handlowych Dla tego 
też jak na wstępie zaznaczyliśmy, treść powyższą 
polecamy Komitetowi ustalonemu do zawarcia umowy 
handlowej z Sow. Republiką bv nasze narodowe prawa 
pp. techników, inżynierów, fabrykantów i kupców 
zostały należycie uwzględnione a więcej, by nas post 
faktura nie zaskoczyło niepowodzenie g ^

Odporność ogniotrwałych rusztów.
W łaściciele kotłów  parow ych i innych urządzeń 

ogrzew alnych zaopatrzonych w  ruszty  nibyto ognio­
trw ałe, znają niepokojące skutki przepalania się sz ta ­
bek rusztow ych. Sztabki te przepalają się, i muszą 
być często odnawiane, co prócz p rzerw y  pracy, po­
ciąga za sobą znaczne wydatki.

Długoletnie badania chemiczne doprow adziły do 
wyjaśnień i zastosow ania zabiegów ochronnych 

tylko nakrótką metę. Kute ruszty  oksydow ało się 
w ysokiej tem peraturze w  kw asorodzie, ale w arstw y  
żelazne kruszą i odłuszczają się przez nowe słoje, 
przepuszczając dopływ  preparatu. Przejście do uży­
w ania hartow anego żelaza, k tóre jest odporniejsze 
na kw asoród i hartow anie sam ych sztabek na 5 mm. 
głębokości, rów nież nie dało zadaw alających w yni­
ków. Już po 2—3 miesięcznem użyciu ruszty  prze­
palały się. Skonstatow ano przytem , że siarka w ę­
glow a zmienia zupełnie bazys żelaza. Z aw artość siar­
ki w zrosła  z 0,09 proc. na 0,95 proc., a przez przepa­
lanie kw asu krzemienia, żelazo stało się łatw oto- 
pliwe.

N arastający żużel ścieśnia kratki sztabek mię­
dzy sobą a przez osłabiony dopływ  pow ietrza unie­
m ożliwia m iarow e ochładzanie. Dalsze badanie do­
wiodło, że źródłem złego jest przesycanie sztabi- 
ków  siarką pochodzącą z popiołu węgłowego.

Po poddaniu rusztów  rozm aitym  dośw iadcze­
niom, okazało się, że najbardziej podatnym odczyn­
nikiem do osłabionej skłonności łaczenia sie ze siar­
ka jest aluminium.

W  celu ochrony przed oksydacją żelazne szta- 
biki rusztow e zostały gęsto nastrzykiw ane płynem 
aluminjowym i poddane stopniowem u ogrzew aniu 
do 800 stopni t. j. do punktu topliwości aluminjum

— a następnie obłożono sztabiki rusztow e kaw ał­
kami aluminjum.

Przez stopniowe nagrzewanie nastaniła lega- 
tura obydwóch metali, t. j. żelaza z aluminjum i w y ­
tw orzyła  się nowa m asa m etalow a, przew yższająca 
trw ałość najodporniejszego żelaza..

Metal ten jest nadzwyczaj odporny na termalne 
3 mechaniczne w pływ y i przy  najsilniejszem opala­
niu kotła — ruszty  nie wykazały żadnych zmian. —
Okazało się nadto, że w  zimnej wodzie legatura ła t­
wiej podlega rozkładowi, natom iast w  ciepłej i go­
rącej tem peraturze, nie ulega zmianie. Żużel nie na­
rasta  i przez to opalanie kotłów  jest ułatwione, co 
też w ykazały  próby na kotłach parochodow ych, 
m aszynach i skośnych paleniskach torfowych.

Doświadczenia dowiodły też, że woda morska, 
gdzieniegdzie nadw yręży ła  stan aluminjum. Opusz­
czono więc ruszt i skropiony aluminjum, włożono w 
grubą rurę żelazną, szczelnie zam kniętą — a na ze­
w nątrz rurę skropiono również tym że roztw orem  
aluminjowym. Okazało się, że tylko rura  na zew ­
nątrz poddała się zmianom. Natom iast p rzy  turbi­
nach gazowych i wodnych, naw et p rzy  600 stop. cie­
pła legatura dała jaknajlepsze wyniki.

System  natryskow y roztw orem  aluminjowym 
zatacza coraz szersze kręgi zastosow ania, a przy 
dalszych ulepszeniach i swej taniości, może z cza­
sem w yw ołać pow ażny przew ró t w  budowie pale­
nisk i rusztów  do kotłów  parow ych.

Po stu latach poszukiwań, wynaleziono ruszty  
i paleniska ogniotrwałe.

St. Kr.



Los odpadków w
Niejeden z naszych przemysłowców porównywując sw o­

je losy i losy swojego przedsiębiorstw a z losami Forda 
am erykańskiego i jego przedsiębiorstw  zakończył to roz­
myślanie znanem przysłowiem, że jednemu i nóż goli, a 
drugiem u i brzytw a niechce. Naszem zdaniem, przypisyw a­
nie rozwoju przedsiębiorstw  Forda, szczęściu tylko, je s t za- 
sadn. mylne. Owszem i szczęścia nie b rak : ale te  szczęście zo­
stało  przez Forda ujęte, ujarzm ione i zaprzężone do ryd ­
w anu fordowego.

J a k  to zrobił Ford?
Szczęście — fo rtuna — ślepe jest i kołem się toczy. 

O tóż F ord  sobie i>owiedział, że skoro szczęście ślepe i k o ­
łem się toczy, to mu wszystko jedno za kim  idzie, byle 
miało wygodną drogę, bez przeszkód, a zawsze za 
nim pójdzie. W ziął się więc energicznie do dzieła: 
ale zam iast wymagać by szczęście jemu drogę to ro ­
wało, Ford sam szczęściu drogę przygotowuje. Oto 
tajem nica jego powodzenia. A le F ord  nie je s t zazdrosny, 
tajem nicę swoją, w szystkim  oznajm ił, aby, kto zechce, w 
jego ślady poszedł. Tą. tajem nicą jest: praca i oszczędność.

Że w zakładach F orda praca wre — to już publiczną, 
jest ta jem nicą; zato bardzo niewielu znany jest jego sy ­
stem  oszczędzania.

Oszczędność, to sz tuka korzystnego w ydatkowania. Tę 
sztukę posiadł Ford . Jego przedsiębiorstwo jest z natury  
swej przedsiębiorstwem  przetw órczem : musi kupować p ó ł­
fabrykaty  żelazne, drzewne, gumowe itd. W ydatki na p ó ł­
fabrykaty  jemu korzyści nie przynosiły, były dla niego 
nieproduktywne, zatem nieoszczędne. Ponosił je też tylko 
tak  długo, póki m usiał, a niem ógł inaczej. Skoro tylko 
m ógł zabrał się do w ytw arzania pó łfabrykatów  — surow ­
ców. Z akupił w ięc złoża rudy i cały przemysł żelazny g ó r­
niczo-hutniczy w Uppa Michigan, kopalnie węgla w Ken­
tucky, olbrzymie połacie lasów w Uppa Michigan i pow­
sta ły  niezmierne fabryki przemysłów ubocznych, w ytw arza­
jące półfabrykaty  do głównych w arsztatów  na River 
Rouge. Jeszcze jeden w ydatek uważa Ford za bezowoc­
ny: opłaty przewozu. Zakupuje, zatem  kolej. Spółkę De- 
tro id-T oledo  Iranton — oraz zakłada potężną flotę ku­
piecką — rzeczną. O dtąd Ford wydaje, wszystko płaci
— ale pieniądz jego — pozostaje i w obiegu jego w łasnoś­
cią. W ydatki z jednej strony są dochodami z drugiej, i 
już dla niego nie są bezowocne, bo w obce nie idą ręce.

Do oszczędności należy jeszcze uniknięcie s tr a t  — 
choćby mimowolnych. Takieini stra tam i są tak  zwane od­
padki fabryczne wszelkiego rodzaju. Co zw ykły śmiertel­
nik - przemysłowiec uważa za bezużyteczny odpadek, to w 
pojęciu Forda ma jeszcze wartość, k tó rą  trzeba za w szelką 
cenę wykorzystać.

Niespotrzebowany m iał węglowy, bywa myty — mielony 
i do koksowni posyłany. 120 pozionych pieców koksow ni­
czych i r r z e r a b i a j ą  ten m iał na koks, k tó ry  pędzi wysokie 
piece: co zbywa idzie na sprzedaż po 8 dolarów za tomię. 
Destylowany w ęgieł-m iał węglowy dostarcza gazu, dzieg- 
dziu, benzolu itp. rzeczy potrzebnych we wszystkich fab ry ­
kach a pozostaje ich jeszcze dużo na wolną sprzedaż. Amoniak
— idzie w  rolnictwo. Tysiące fordzkich ogródków  m ają 
w  nim zapewniony środek nawozowy, spora ilość farm  do­
świadczalnych korzysta z niego, lw ia część idzie za p ienią­
dze w  obce ręce. Ten uboczny przemysł węglowy przynosi 
rocznie 1.500.000 dolarów dochodu.

Czy znacie żużle z wysokich pieców ? H ałdam i leży i 
zalega miejsca, naw et rość na niem nic nie może! D la Forda 
to jeszcze w artość — i nadarmo w okolicy wysokich pie­
ców Forda oglądacie się za hałdami. Po zbadaniu szlak 
i żużli okazało się, że jest w nich jeszcze 60—70°/o żelaza, 
a reszta m aterja lu  to dobry surowiec na wyrób cementu.

fabrykach Forda.
Ford nie namyśla się długo, buduje olbrzymie młyny, szlakę 
-żużle miele. Setki magnesów uchw ytu ją żelazo, k tó re  
idzie napow rót do pieców — reszta do cementowni.

H ałdy żużli znikają, a zato przybywa tysiące tonn 
żelaza i cementu, k tó ry  Fordow i tak  potrzebny, boć Ford 
ubogi — ach! oszczędny chciałem powiedzieć.

A może w olbrzymich lasach w ' Uppa Michigan w tar­
takach, stolarniach, kołodziejniach, bednarniach itd.
— czyż tam  się bez odpadków drzewa obejdzie? O nie za- 
pewno! Szczęśliwi ludzie m ają czem palić — boć odpadki 
drzewa na cóż by się. zdały? Ale Ford jest genjalny: n a ­
w et z takiej rzeczy, k tó rą  Niemcy nazyw ają: Dreck, k o ­
rzyści wyciągnie, a Odpadki drzewa by puścił? W ędrują one 
w szystkie do destylam i drzewnych1, a wychodzą z nich 
jako: węgiel drzewny, smoła, kreolina, alkohol metylowy, 
itp. P roduktów  tych potrzebuje Ford masowo w swych 30 
głównych zakładach: reszta na sprzedaż, k tó ra  rocznie przy­
nosi 2.500.000 dolarów.

N aw et na w łasne fabryki szk ła  zdobył się Ford. Ma 
ich trzy . P racu ją  przeważnie dla potrzeb przem ysłu au to ­
mobilowego, ale korzysta ją  z nich także fabryki zw iercia­
deł i innych wyrobów szklanych — grubych.

F ord  chce mieć robotników  czystych — jak  i roboty 
czyste, dla tego przeznacza w swych fabrykach automobili 
ręczniki — gdzie tego potrzeba naw et dwa na dobę. Skoro 
już tak  się zużyją, że do dalszej służby s ta ją  się niezdolne 
idą do papierni w Mammuth — na River Rouge.

Na zakończenie jeszcze jednego rodzaju odpadek: zby­
tek siły, p rądu elektryczności chętnie odbierają gminy i 
inni przedsiębiorcy pryw atni, k tó rzy  odpadkam i tego bogacza 
nie tylko się tanio u trzym ują, ale jak ,.o n  sam —  nimi 
rosną i tyją.

Czego F ord  sam spotrzebować nie może, to sprzedaje. 
Dochód ze sprzedaży odpadków metalowych i niemetalowych 
dosięga rocznie sumy 4 miljony dolarów.

Jakkolw iek oddział przemysłów ubocznych jest is to t­
nie w  przedsiębiorstwach F orda rzeczą drugorzędną, od ­
rzuca on jednak rocznie większe dochody niż inne tego ro ­
dzaju przedsiębiorstwa lub koncerny, naw et am erykańskie 
z głów nych przedsiębiorstw . Dochód ten rów na się w a r­
tości 13.000.000 dolarów  rocznie, a dochód odpadkowy 
4.000.000 dolarów . Smieciński H.

Osy i komory ołowiane.
Ciekawy i kosztowny wypadek m iał miejsce w fabryce 

kw asu siarkowego koncernu „S ilesia11 w Saarau (Niemcy).
P rzy  puszczeniu w ruch znaleziono spowodowane przez 

osy nieszczelności. Trzeba zaznaczyć, iż rusztow ania, na 
k tórych były ułożone komory ołowiane były z drzewa. M nó­
stwo poczwarek os ulokowało się w tern drzewie widocznie 
jeszcze wtenczas, w kiedy drzewo znajdowało się albo na 
składzie, albo też w  stanie nieściętym.

Poczw arki w ykluw szy się, jak  zwykle, przegryzają so­
bie drogę nazew nątrz, nie zm ieniając raz  obranego k ie ru n ­
ku  swego kanału. Po natrafien iu  w  tej drodze na płytę 
ołowianą poczwarki nie ominą jej lecz przegryzają z jed ­
nakową jak  drzewo łatwością.

F abryka była zbudowaną w roku 1921. Poczw arki w y­
kluw ają się zwykle po 3—4 latach po złożeniu jajek. K ie­
dy została zauważoną, obecność powyższych poczwarek Z a ­
rząd fabryki, ażeby uchronić komory ołowiane od kom plet­
nego zepsucia przez te szkodniki, zmuszonym był zastoso­
wać ochronę komór blachą żelazną, k tó ra  jest nie do 
przebycia dla poczwarek.

Kosztowało to 100.000 m k niemieckich plus s tra ty , k tó re  
poniosła fabryka z powodu w strzym ania na pewien czas 
produkcji. Inż. Alba.
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u  f c W S & ś r i t  S i S T U - S L M ,  v
EKSPORT

WĘGRY.
— Firm y w ęgierskie zajm ujące się eksportem nasion 

lub branż pokrewnych1, pragnące' nawiązać stos uniki z Polską:
1), Gyóri olajgyar M eller Ignac es tarsa i r .- t., Gyor,
2) Leo K estler, Budapeszt, Y, A kadem ia-utca 5,
3) Oelwerke A. G. A dolf Kohn & Comp., Gyor.
4) S. S ittenberg, Budapeszt V, D orottya-utca 6,
5) „B oni“ — A. G. Industr. u. L an ^ v ir tsc h a ft Ceńtral- 

bureau, Budapeszt V, D orottya,
6), Ladislaus Nemes, P roduktengeschaft, Budapest V, 

N ador u tca 38,
7) B riider Schwarz, Samerei, Budapest, Jozsef - te r  12,
8), A ktiengesellschaft fu r Binnen - u. A ussenhandel, Bu­

dapest IV , Becsi u tca 5,
9) „ F u tu ra “ — W arenverkehrs — A. G. der U ngari-
schen G enossenschafts-Zentralen, Budapest V, Dorot-

tya u te a  2,
10) Kovaloczy Rezsó, B udapest V I, G rof Zichy Jeno 

u tca  3,
11), Phoebus, m iiszaki es olajkereskedelm i r .- t, B uda­

pest V, Balaton u tca 10,
12) ,,T ram ar“ H andelsgesellschaft, Budapest V, Hon- 

rod u tca 4,
13) Union S tandard , Handelsgesellschaft, Budapest 5, 

E rzsebet-te r 8.
*  *  *

— Firm y polskie, chcące eksportować do W ęgier d rze­
wo dębowe, orzechowe, jaworowe, bukowe, jesionowe, oraz 
fabryki posadzek i fornierów  zechcą się zgłosić w Izbie 
Handlowej Polsko-W ęgierskiej w  W arszawie.

A U S T RJ A .
— A ustrjacko-Polska Izba H andlow a we W iedniu ko ­

m unikuje, że pewna tam tejsza w ytw órnia grzebieni i g u ­
zików, mogąca zatrudniać 40 robotnikow  i prowadząca m. 
i. pewien dotychczas wyłącznie w  Niemczech w ytw arzany 
a rtyku ł, pragnie przy w spółudziale polskiego kap ita łu  p rze­
nieść się z całem urządzeniem  do Polski. Po bliższe in ­
formacje zechcą zainteresowań; zwrócić się do Izby przem. - 
handlowej w Poznaniu.

PERU.
— Za pośrednictwem M -stw a Przem ysłu i H andlu  w 

W arszawie K onsulat Rzeczypospolitej w P eru  donosi, że 
uw aża, iż założenie szeregu polskich placówek przem ysło­
wych, handlowych (oraz konsularnych), drogą wspólnych w y­
siłków  instytucyj przemysłowych i handlowych polskich 
pod opieką R ządu mogłoby wydać niezwykle dobre rezu ltaty  
eksportowo - importowe w bardzo k ró tk im  przeciągu czasu 
oraz w płynąć na rozwój nie tylko bezpośrednich rejsów m or­
skich między P eru  a Polską, lecz naw et na utworzenie 
polskiej m arynarki oceanicznej. — Zainteresow ani zechcą 
się zgłaszać w Izbie przem .-handlowej w Poznaniu.

B UE N O S  AIRES.
— Poselstwo Rz. P. w Buenos A ires przystąpiło do 

wydawania B iuletynu informacyjnego, k tó ry  pragnie m. i. 
podawać adresy i nazwy firm  polskich pragnących nawiązać 
stosunki handlowe z A rgentyną, ponadto informacje te mo­
głyby zawierać specjalność firm y w dziedzinie eksportu 
ew. im portu, ilość robotników, kap itał,, referencje bankowe. 
F irm y, pragnące, b y 'o  nich umieszczono wzm iankę w b iu ­
letynie zechcą się zwracać do Izby przem .-handlowej w 
Poznaniu.

H IS ZP A NJ A .
V Palm a de M allerca (Wyspy Balcarskie) zostało 

założone Biuro Eksportow o-Im portow e podejmujące się po- 
średnictw  we wszelkich transakcjach handlowych z pań­
stwam i zagranicznemi. A dres: Palm a de Mallorca, H iszpania, 
Av. A lejandro Rossello 12^22.

CHICAGO.
The Chicago Association of Commerce (Związek 

Handlowy w Chic-ago) udziela informacyj i wskazówek 
wszystkim  Polakom, zwiedzającym Chicago. Związek po­
średniczy również przy przeprowadzaniu wszelkich trans - 
akcyj handlowych. A dres: Chicago, 10 South la Salle 
S treet.

6  eksport do Rosji.
— W  W arszawie odbyła się w tych dniach konferencja 

polskich przemysłowców metalowych z delegacją rosyjskie­
go tru s tu  metalowego w Krzywym  Rogu celem stw ierdze­
nia jakie są. potrzeby rosyjskie i w jakim  zakresie oraz na 
jakich w arunkach m ógłby je zaspokoić polski przem ysł me- 

< talowy. J a k  się okazało z wywodów delegacji — rosyjskie 
zakłady m etalurgiczhe bardzo potrzebują różnych urządzeń 
instalacyjnych, przeważnie dla zastąpienia zużytych, jak np. 
kotły, całe urządzenia w tym  zakresie, jak  i poszczególne * 
części, konstrukcje żelazne, urządzenia wyciągowe dla k o ­
palń, dźwigi (krany), parowe i elektryczne, instalacje e- 
lektryczne, tabojtfi akcesorja kolejek sta łyęh  i jpblowych, s il­
niki spalinowe itp . Polski przem ysł metalowy może się 
podjąć dostarczenia w szystkich ‘tych artykułów , częściowo 
nawet ze składów , gdyż większość tych zakładów  rosyjskich 
instalow ana była całkowicie przez fabryki polskie. D la s tro ­
ny polskiej najważniejszem  było, jakie są możności p ła tn i­
cze tru s tu  rosyjskiego. Z wynurzeń delegatów  okazało się, 
że gotów ką nie rozporządzają oni wcale i zaproponowali 
zapłatę surowcami — ru d ą  żelazną i manganową. Odpo­
wiedziano im wówczas, że przecież rudę tę  sprzedali już na 
k ilka la t z góry jednej z firm  niemieckich. Delegaci ro ­
syjscy zapewnili, że poza sprzedanym kontyngentem  roz- 
norządzają jeszcze m iljn. tonn rudy w artości około 4 milj. 
rubli w złocie. Ze strony polskiej poruszono również m oż­
liwości udzielenia trustow i dłuższych kredytów , gdyby ro ­
syjski „P rom bank“ (bank przemysłowy) dał swoje żyro, 
a  Bank Gospodarstw a K rajow ego podjął się dyskonta. O- 
czywiście, wym agałoby to porozumienia się i s ta łe j w spó ł­
pracy tych dwóch banków. W  rezultacie ze strony polskiej 
zażądano przedstaw ienia dokładnego w ykazu zapotrzebo- 
bowań tru s tu  oraz w arunków  pokrycia, aby można było 
ustalić plan produkcji i ewentualnej wymiany między h u ­
tam i i fabrykam i metalowemi rudy rosyjskiej na żelazo 
lub też zbytu części te j rudy zagranicą. Delegacja ro sy j­
ska obiecała wykazy takie nadesłać.

Izba przem ysłow o-handlowa w Poznaniu wzywa f ir ­
my zainteresowane w  stosunkach handlowych z R osją o 
dostarczenie jej inform acyj co do możliwości eksportowych 
i im portowych z i do R osji, z wyszczególnieniem cen i u z a ­
sadnieniem zdolności konkurencyjnej. Dane te  po odpo- 
wiedniem opracowaniu Izba przesyłać będzie organowi S to­
warzyszenia K upców  polskich w W arszawie, wychodzą­
cemu w języku polskim, i rosyjskim , k tó ry  rozsyłany będzie 
bezpłatnie zainteresow anym  władzom  i instytucjom.



’ Sprawa eksportu do Mandżurii.
Ciekaw ych w iadom ości u d z ie lił w sp ó łp raco w n ikow i A  

W . p ro f, p- Jan  D m ochow ski, naczelny dy r. fa b ry k i p la ­
te ró w  ,,ŚFraget“  na tem at hand lu  ze Wschodem} i  M andżu rją . 
K ra je  te mogą, być na tu ra lnym  ry n k ie m  zb y tu  d la  p ro ­
d u k tó w  przem ysłu  po lskiego, lecz pa ra liżu je  to b ra k  placów* 
k i  konsu la rne j w  C harb in ie . W  M a n d ż u r ji jeszcze dziś je s t 
bardzo dużo P o lakó w  na w y b itn y c h  stanow iskach, zw łasz ­
cza w  k o le jn ic tw ie , k tó rz y  m og lib y  w spó łdz ia łać  w  roz­
powszechnieniu p ro d u k tó w  polskiego przem ysłu. Jednak za- 
niedbanię ze s trony  M . S. Z . —  naraża k ra jow e  fa b ry k i na 
o lb rzym ie  t ra ty  i  odbiera chęć do naw iązyw an ia  d a l­
szych transa kc ji. D la  p rz y k ła d u  D y r. J . D m ochow ski podał 
nam osta tn i wypadek, ja k i m ia ła  fa b ry k a  ,,F ra g e t“ , k tó ra  
m usia ła  cofnąć duży tra n s p o rt p la te ró w  z C harb ina, w a r­
tości k i lk u  tysięcy do la rów , jedyn ie ty lk o  z tego po ­
wodu, że n ie  m ia ła  możności przynag len ia  odbiorcy do 
w yku p ie n ia  tego tow a ru . M iejsce polskiego p rzem ysłu  co­
raz ba rdz ie j za jm uje przem ysł n iem iecki, n ie  m ów iąc ju ż  
o przem yśle am erykańskim , k tó re  posiadają tam  s ta łą  o- 
p iekę w  swych placów kach konsularnych . U regu low anie  
te j spraw y szczególnie teraz, k iedy  będzie bezpośrednia k o ­
m un ikac ja  ze W schodem, jes t bardzo ważne, ja k  rów nież 
sprawa tra n z y tu  przez te ry to r ju m  sow ieckie. N a leży ró w ­

Wyplatani@.wi§zadeSvi lin drucianych.
Dotychczas zna przemysł płecionkarski oprócz 

maszyn kanałkowych, jeszcze Totera szybko w ią ­
żące maszyny o najwyżej 24 krążących szpulkach. 
Próbowano wprawdzie konstruować już maszyny 
szybko w iązarki o 36—48 szpulkach; dotychczaso­
we doświadczenia jednak dały w yn ik  ujemny i 
wskutek tego w yrób tych maszyn został zaniecha­
ny, tak w  Europie, jak w  Ameryce.

Aby taka maszyna się opłacała, musi być zdol­
ną wydać przynajmniej pięć razy tyle zw ykłe j bar- 
merskiej plecionki typu 2 X 2 ,  przyjąć jaknajw ięk- 
szą ilość przędzy i nici p rzy użyciu małej przestrze­
ni, musi posiadać aparat do automatycznego naciąga­
nia i zluźniania nici, być ła tw ą do prowadze­
nia, nawet przez ludzi niefachowych.

Do skonstruowania takiej maszyny zwrócono 
wszelkie w ys iłk i. Najusilniej starano się jednakże o 
udoskonalenie istniejącej już maszyny Totera. Prace 
te zostały naraszcie uwieńczone pożądanym skut­
kiem. Szybko w iązarka Tober 1924 nadaje się na do­
wolną ilość szpulek: oprócz pojedynczej konstruk­
cji, ła tw ą jest do obsługi, pracuje szybko i solidnie. 
Pozbawione szybko bieżących kółek zębowych, 
przenośni, transmisji oraz aparatów kuplowych, nie 
przedstawiają żadnego z tych niebezpieczeństw, 
które każdej chw ili grożą przy innych systemów 
maszynach plecionkarskich.

Liczne eksponaty tego typu maszyny, na wszel­
kich wystawach przekonały wszystkich o swej 
pierwszorzędnej dobroci konstrukcyjnej, w ie lk ie j 
wydajności pracy, oraz najprostszej obsłudze.

Graca.

I Pasy skórzane j
E praw ie nowe okazyjn ie na sprzedaż 6 pasów podwójnych ! 
E dług. od 9—19.55 mtr., szer. 100— 250 mm., grub. 10—12 mm. .  
S (w  tem 4 pasy chromowe). — 6 pasów pojedynczych, ! 
1 dług. od 5.60— 15.15 mtr., szer. 90—145 mm., grub. 4 —7 mm m .

s Zakład Rymarski —  Poznań - Żydowska 2 4 .3 |

nież podnieść s ta ran ia  o powiększenie ob ję tośc i i  w a g i s k rz y ­
nek pocztowych w  Z . S. S. R ., a lbow iem  P olska ma do te j 
po ry praw o przesyłan ia paczek 5-cio k lg .,  gdy inne pań­
s tw a europejskie, na m ocy konw enc ji pocztowej —  mogą 
w ysy łać  paczki po 20 kg . P rz e s y łk i pocztowe, o w iększe j 
wadze są n ie jednokro tn ie  podstawą dla w prow adzenia ró ż ­
nych a r ty k u łó w  na dany ryne k  i  u trzym an ia  hand lu  zw łasz­
cza, że p rzysy łka  taka  idz ie  14 dn i, gdy tra n s p o rt v ia  
G dańsk —  4 miesiące. Co się tyczy  ry n k u  sow ieckiego, to 
D y re k to r  Jan D m ochow ski p o d k re ś lił, że z dotychczasowych 
p e rtra k ta c ji w y n ió s ł w rażenie, że Sow ie ty gotowe b y ły  
udz ie lić  fabryce ,,'F raget“  p raw a na uruchom ienie oddz ia łu  
fa b ry k i w  R osji- N a z b y t w  R o s ji fa b ry k a  chw ilow o nie 
liczy .

0  celową propagandą zagranicą.
—  Ze w zg lędu  na propagandę zagranicą je s t pożąda- 

nem, aby po lskie  przedsięb iorstw a zainteresowane w  eks­
porcie p rze sy ła ły  po lsk im  konsu la tom  swoje kalendarze re ­
klam owe. Dotychczas bow iem  konsu la ty , nasze używ a ją  
ka lendarzy zagranicznych z b ra ku  po lsk ich , co ujem nie 
św iadczy o p o lsk ie j ruch liw ośc i propagandowej, kon su la ty  
zaś z całą gotowością zastąpią używane dotychczas zag ra ­
niczne kalendarze po lsk im i.

;; 3548 ::

Wszelkie artykuły
ii do szlifowania i polerowania: i
:: piótna.papiery — tarcze: <>

szmerglowe, korundowe,
:: karborundowe, szmergel
;; ,,Naxos“’ pcmeks i inne
:: minerały wszystk. grubości ][
;; poleca i i

ii Haeberle i S - k a  Tow.Kom. ii
Fabryka wyrobów szmerglowych 
G rodzisk Mazowiecki

fe A  HOiSłTOJflJk T b O O Z N I !
(prasy)

do owoców i jagód
od 10 litr. pojem, 
do największych 

rozmiarów
rączne i hydrauliczne

nut im
S. z o. p.
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Aparat do utwardzania olejów.
Dopiero w ostatnich paru latach przem ysł tłu­

szczow y o sięgnął szereg sukcesów w  kierunku prze­
rabiania tłuszczu i olejów niestałych na tłuszcze u- 
tw ardzone.

Tłuszcze i oleje tłuste z punktu widzenia che­
micznego są m ieszaniną różnego rodzaju glicery­
dów, kw asów  tłuszczow ych, głównie trójstearyny, 
trójolejny, trójglicerydów  i t. p.

T łuszcze i oleje niestałe zaw ier. przew ażnie kw a­
sy : olejowy i rapiiiowy, linolenowy, oleom argarow y 
i t. p. i charakteryzują się tern, iż w  nich znajdują 
się m olekuły niedostatecznie nasycone wodorem. P o ­
w yższe w yw ołuje pewne zmniejszenie stałości tych 
olejów wobec tego technika ciągle dążyła do uzy­
skania sposobu przerabiania tych olejów na tłuszcze 
tw arde.

W  roku 1901 laboratoryjne badania dały pod 
tym  względem dodatnie wyniki, lecz dopiero znacz­
nie później po kilkunastu latach dało się te laborato­
ryjne eksperym enty zastosow ać w szerszym  zakre­
sie w  technice.

Zasadą m etody jest odtlenienie kw asów  niena­
syconych do nasycenia wodorem  przy  współudziale 
katalizatora.

B ierzem y dane z „Die neueren synthetischen 
Vorfahren der Tettindustrie" Klimonta.

Jako katalizator służy t. zw. czerń paladowa, 
lub też platyna, nikiel, żelazo, miedź i t. p. Najczę­
ściej stosuje się nikiel, gdyż niektóre metale mogą, 
w chodząc w  chemiczne połączenie z wodorem w y­
tw arzać trujące substancje.

Podajem y opis nowoczesnego aparatu W ilbu- 
schew itscha w  fabryce olejów w Aussig.

Jestto  system  kotłów , połączonych ze sobą w 
baterję.

, , ^?^.Y f°rm ę cylindrów, kończących się na 
dole stożkow ałem  dnem. Cylindry te posiadają p ła­
szcze do ogrzew ania i pracują przy  tem peraturze 

o pi zy ciśnieniu około 10 atm osfer.
Do tłoczonego pod pewnem ciśnieniem oleju, 

domiesza się niezbędną ilość katalizatora (najczę­
ściej używ a się nikiel) w  stanie rozpylonym . M ie­
szaninę tę w pryskuje się przez 2 znajdujące się w 
górze kotłow  o tw ory  (dysze) i rozpylona pada na

W stożku dna cylindra znajduje się rurka, idąca 
z goinej części cylindra i służąca do w prow adzania 
wodoru, który  w ten sposób pod ciśnieniem w dm u­
chuje się do kotła, podrzucając olej do góry.

Z pieiw szego kotła emulsja postępuje do dru­
giego, trzeciego, i ł .  d„ aż do nasycenia oleju w odo­
rem, które objawia się pożądanym  stopniem s tw ar­
dnienia. Katalizator po tyrn procesie oddziela się od 
tłuszczu na w irówce i postępuje do regeneracji.

P roces zużyw a bardzo poważną ilość wodoru, 
a mianowicie na 100 kg.:

kw asu szczawiowego 3—4 n f  wodoru- 
kwasu lnianego 10—15 n f  w odoru: ’
kw asu olejowego 8 n f  wodoru- 
tranu rybiego 10— 15 n f  wodoru.

Najczęściej używ a się do przeróbki tani tran 
wielorybi, k tóry  w  stanie przerobionym  w ystępuje 
na iynku pod nazw ą: talgitu, linitu, kastorytu  i t. p.

W  ten sposób w yrabia się tak jadalne, tw arde 
tłuszcze roślinne i w ielorybie, jak zarów no i dla ce­
lów technicznych. Zaznaczamy, iż z punktu w idze­
nia zdrowotności obecne m etody w yrabiania tw ar­
dych tłuszczów są na tyle doskonałe, że w yklucza­
ją wszeikie obaw y możliwych, niehigienicznych 
w pływ ów . ,nż> A|ba<

Drobne wiadomości
Nowy m ateriał spalinow y do m otorów w ynaleziony w Ameryce 

Południowej.
W yrabia go Petroleum  Chemical Corp. w Nowym 

Jo rk u  przy pomocy rozkładu oleju gazowego.. 50—55®;# 
przerabianego oleju gazowego ma stanowić nowy m a te r­
iał spalinowy, k tó ry  zmieszany z benzyną., ma usuwać n ie­
przyjemne dla otoczenia „warczenie" motorów. Resztę oleju 
gazowego rozpędza się na amył. butyl, i ropropyl i inne 
rodniki alkoholowe.

Bezdrutow e kierow anie latawcam i.
W  okolicy Portsm outh^, przeprowadzono próby kie­

rowania łatawcanii, przeznaczonemi do puszczania bomb 
zapomocą te legrafu  iskrowego. Mimo, że użyto bardzo m a­
łej siły em isy jnej/okazało  się. że jest możliwe bezdrutowe 
kierowanie latawcem aż na odległość 80 kim.

Aparat do oznaczenia lepkości.
W ynalazcą tego prostej konstrukcji aparatu  jest R. 

'Fischer. R urę szklaną napełnia się badaną cieczą. Zasada 
oznaczenia lepkości te j cieczy polega na różnicach w iloś­
ciach czasu niezbędnego do przebycia całej w arstw y cieczy 
zgóry na dół przez pewien ciężar w formie kuli. Po napeł­
nieniu n u  y cieczą, kulę ową wpuszcza się i oblicza, czas 
w ciągu którego dosięgnie ona dna. \ni  A)ba

Nowy metal na druty żarow e.
Amerykanom dr. Rentschlerow i i dr. Mordenowi u- 

dało się wynaleźć nowy sposób wyciągania to ru  na pręciki 
i nitki. Dotychczas praktykowano tylko torowanie p rę ­
cików i nitek wolframowych. Tak wytwarzano druciki, 
k tórych z powodu ich wielkiej zdolności elektrono-em i­
syjnej, powszechnie używa się do budowy tró j-elektrodów . 
Nowy sposób w yrabiania pręcików żarowych przyczyni się. 
z pewnością do uproszczenia i u łatw ienia konstrukcji lamp, 
a zarazem nada im w iększą siłę i ■ wytrwałość.

Włocławskie Młotownie Parowe i Fabryka Osi ♦ J. Szwarc, Włocławek
T e l e f o n  Nr. 21

polecają: Osie toczone do wozów 1 powozów

Adres telegraficzny; 
Szwarc-Włocławek
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O l b r z y m i a  maszyna rotacyjna tłocząca przeszło miljon gazet 
na godziną.

Ś w iatow a fa b ry k a  m aszy n  w A u g sb u rg u  z b u d o ­
w a ła  św ieżo o lb rz y m ią  m a szy n ę  ro ta c y jn ą , p rz e z n a ­
czo n ą  do d ru k u  dz ien n ik ó w . M aszy n a  p o s ia d a  42 
m e try  d łu g o śc i, 5 m e tró w  sze ro k o śc i 1 4.5 m e tra  
w yso k o śc i. S ied em  w ie lk ich  m o to ró w  e le k try c z n y c h  
w p row adzić  m u si teg o  o lb rz y m a  w ru c h , 37 m n ie j­
szych  m o to ró w  p ra c u je  p rzy  p o szczeg ó ln y ch  cz ę ­
śc iach  sk ład o w y ch  d ru k a rsk ie g o  k o lo sa . W  p rz e ­
c iąg u  je d n e j g o d z in y  w y rzu ca  1 m iljo n  80 ty sięcy  
eg zem p la rzy  4 s tro n ic o w e g o , a  2 m iljo n y  160 ty s. 
eg zem p la rzy  2 s tr. d z ie n n ik a . Z a s tę p u je  p ra c ę  15 
m aszyn  16 stro n ico w y ch .

Dalszy postąp w fotografii filmowej.

W  a te l ie r  „ P a ra m o u n tu "  w yk o ń czo n o  p ierw szy  
f ilm  sp o so b em  „panchrom atycznym **. S p o só b  ten  
pozw ala  o trzy m y w ać  zd jęc ia  n ie  ty lk o  wi n a tu ra ln y c h  
k o lo rach  p rzed m io tó w  osób  i d e k o ra c ji, lecz* z n a d ­
zw yczajną d o k ła d n o śc ią  n a jm n ie jszy ch  szczegółów . 
Jed n em  słow em  o trz y m u je  się zd jęc ie  d a ją c e  rz e ­
czyw iste  b a rw y  o d  k o lo ru  oczu , d o  n a jm n ie jsz y c h  
szczegó łów  u b io ru . S p osób  te n  z o s ta ł z as to so w an y  
w film ie  „ W ie lk a  k s iężn a  i ch ło p iec  hotelow y* ' p o ­
d łu g  sz tu k i te a tra ln e j A lfre d a  S av o ira , znanej w a r­
szaw skiej p u b liczn o śc i z te a tró w  A . S zy fm an a . O - 
b raz  te n  rea lizo w ał M alco m  S a in t C la ir.

Bronzy nie poddające się kwasom.
Podajem y sposób w ykonania  b ronzu  —  w y trz y m u ją ­

cego dzia łan ie  kw asów ; siarkow ego, dodsiarkow ego, azo ­
tow ego i solnego oraz łu g ó w  a lkalicznych  i siarczkow ych

Są aż trz y  p rzep isy :
I. II. III

Cu - (miedź) 74o/o Cu — 87,5% Cu — 70°/0
P b -(o łó w ) I 8O/0 Al — 10,CO/o Pb — 2Co/o
F osfo ro -cyny  l,50/o Mn — 1,0% Sn — 4o/o
N i-(N ik e l)  0,50/„ Ni — l ,00/„ Sb — 60/0
Sb -1 Antym on) 6,0%  Mg — 0,5%  T opnika fosforow e-
Topnika 2 kg, na go 2 kg. na 100 kg.

100 kg. osadu osadu.
Bron/. I: T opi się  18 kg . o łow iu  (P b ) z 6 kg . a n ty ­

m onu (S b) przy  tem p e ra tu rze  bardzo  słabo  czerw onego 
ża ru . Po uieznacznem  ochłodzeniu  sto p u  dodaje się do 
niego fosforo-teynę, poczem  m ieszan inę tę  odlew a się w  
form y, waża.ee. po 5 kg .

N astępną, fa zą  je s t s tap ian ie  m iedzi (74 k g ) z n ik lem  
(0,5 k g ) p rzy  dodaniu, topn ika  (2 k g .); Po obniżeniu  te m ­
p e ra tu ry  sto p u  dodaje  się  stop  uprzednio  przygo tow any , 
m ięsza się s ta ran n ie , zdejm uje  żużel, poczem m ożna przy  
stosunkow o n isk ie j t0, robić ze sto p u  odlew y.

B ronz I I .:  Miedź stap ia  się z p o czą tku  z n ik lem , p o ­
czem dodajem y m angan  jako 30°A»-wy s to p  z m iedzią  i 
g linem  (A l). N astępn ie  p rzygo tow uje  się stop  m agnez ji z 
g linem  pół na p ó ł z dom ieszką eial p rzeszkadzających  u t l e ­
n ian iu  się g lin u , poczem stopy te  m ięsza się.

B ronz I I I :  p rzygo tow uje  się  analogicznie, ja k  bronz 
I. Po  stop ien iu  m iedzi dodaje się to p n ik a  fosforow ego o raz  
m ięsza się ze stopem  o łow iu, an tym onu  i cvn>

Inż . Alba.

Wyciągi z „W iadomości Urządu Patentow ego"

Patenty na wynalazki.
. U dzie len ie

T łustym  drukiem  oznaczono num er patentu. C yfry  i lite­
ry  przed num erem  patentu  oznaczają klasę, podklasę i grupę, 
do k tórej zaliczono w ynalazek. N astępnie kolejno są  um iesz­
czone; nazw isko w łaściciela pa ten tu ; ty tu ł w ynalazku ; data 
zgłoszenia; po skrócie „P ierw sz.", k tó ry  oznacza p ierw szeń­
stw o ze zgłoszenia w  jednym  z krajów , należących do Kon­
wencji Zw iązkow ej P arysk iej, data  zgłoszenia zagranicznego 
i w  naw iasie kraj, gdzie zgłoszenia dokonano; data  udzielenia 
patentu.

N r .  328. (10. 10. 1925). A jzy k  M ech e l L ew in, 
W arszaw a  (P o lsk a ) . R ą c z k a  do  p a ra so la . 15. 9. 
1925.

N r .  330 . ( 16. To. 1925). W a c ła w  G eritz , B o ­
ry s ła w  (P o lsk a ) . U rz ą d z e n ie  do  w y k o rzy s tan ia  p a ­
ry  w ylo tow ej z k o ło w ro tó w  p aro w y ch  w  p rzem y śle  
na fto w y m . 8. 7. 1925. ’

22g31 2185. W ła d y s ła w  P o p ław sk i (W arszaw a , 
P o lsk a ) : S po só b  u su w an ia  z p o w ie rzch n i p rzed m io ­
tów  sta low ych  lub że laznych  o sad u  m iedzi, p o w sta - ' 
leg o  m ech an iczn ie  (w sk u te k  ta rc ia )  lu b  g a lw an icz ­
n ie . 27. 9 . 1921. U d z ie lo n o  5. 6. 1.925.

1 2 a s 2175. E m e ry k  K ra c h  i D ąb ro w a  Towa-j 
rzystw o  N afto w e  S p ó łk a  z o g r . p o r . (Jed licze , Pol-; 
sk a ) . M etocla f ra k c jo n o w a n e j k o n d e n sa c ji p a r  i 
c ią g łe g o  fra k c jo n o w a n ia  p ły n ó w . 27. 11. 1922. U * 
dz ie lono  3. 6. 1925.

9 ,t5 2083. K a ro l F re ig a n g  (Ł ó d ź , P o lsk a ) . 
S zczo tk a  ro ta c y jn a . 30. 6. 1922. U dzje lo tio  19. 
5 - *9 2 5 .

N r .  329 . (16. 10. 1925). K a ro l W . K iirb itz ,
Ł ódź  (P o lsk a ) . O ch ran iacz  clo p o rtfe li. 21. 4 . 1925.

5 C4 2072. K a rl W a lte r  (B y to m , N ie m c y )/"P rz e ­
g u b o w a  o b u d o w a  p rzeczn icy . 13. 12. 1921. U d z ie ­
lono  16. 5. 1925.

7 C4 2103. F a b ry k a  M aszyn  B raci H o ffm a n n  
(Ł ó d ź , P o lsk a ) . S p o só b  ż ło b k o w an ia  zuży tych  c y ­
lin d ró w  ż ło b k o w an y ch  w m aszy n ach  p rzęd za ln iczy ch  
lub in n y ch , bez zm nie jszan ia  zew nętrznej ś re d n ic y  
cy lin d ra  i bez d o d a w a n ia  m a te r ja łu . 27. 9. 1923. 
U d z ie lo n o  23. 5. 1.925.

2 i a S8 2169. R o m an  T re c h c iń sk i (W arszaw a , 
P o lsk a ) . S y stem  u zw o jen ia  in d u k cy jn y ch  cew ek  te-t 
le fo n iczn y ch . 28. 6. 1921. U d z ie lo n o  2. 6. 1925.

2 u lg  2170. Izy d o r R ic h te r  (R a w a -R u sk a , P o l­
ska'). N o w a  p rą d n ic a  p rą d u  s ta łe g o  bez k o le k to ­
ra . 2. 8. 1920. U d zie lo n o  2. 6. 1925.

2 ig u  2184. Ig n a c y  M ościck i (L w ów , P o lsk a ). 
M e to d a  i u rząd zen ie  do  w y tw arzan ia  w en ty la  e- 
lek try czn eg o  d la  p rą d u  zm iennego  o W ysokiem  1nav 
p ięc iu . 28. 7. 1923. U d zie lo n o  5. 6. 1925.

22gu , 2109. M ieczy sław  F ilip iń sk i (K ru szw ica , 
P o lsk a ) . S p o só b  z a p o b ie g a jąc y  n a la ty w am u  (p o ­
cen iu  się) szk ła . 22. 4 . 1920. U d zie lono  25. 5. 
1925.

lydg 2132. „ M e ta n  * S pó łka) z o g ra n ic z o n ą  o d p . 
(L w ów , P o lsk a ) . S p osób  i u rząd zen ie  do) p rz e g rz e ­
w a n ia  p a ry  i gazów  izapoinocą g o rą c y c h  gazów  sp a ­
linow ych . 11. 11) 1920. U d z ie lo n o  28. 5. 1925.
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N r. 326. (9. 10. 1925). E dw ard  Heysmans i 
A leksander Łysakow ski, W arszawa (Polska). L a ­
ta rka  do wskazywania nazwy u licy  i numeru do­
mu. 30. 9. 1925.

N r. 327. (12. 10. 1925). A n ton i Musianowicz, 
Kam ień (Polska). T ab lica  z ruchom em i lite ram i 
do nauk i czytania. 1. 9. 1925.

120, 2148. Józef Gruszkiewicz (Lw ów , Pol-, 
ska). Metoda u tlen ian ia węglowodorów naftowych 
i po lim eryzac ji p roduktów  utlenien ia. 21. 9. 1921. 
Udzielono 29. 5. 1925.

Wzory.
W zory użytkowe.

Rejestracja wzorów użytkowych i zdobniczych.
(Po numerze rejestru umieszczona jest w nawiasie data 

rejestracji, zaś w końcu podana jest data zgłoszenia).

N . 226. (26. 5. 1925). S tanisław Prus-Szcze-
panowski, Tustanow ice (Po lska). Urządzenie do 
skraplania pary wydm uchowej. 23. 2. 1925.

N r. 227. (26. 5. 1925). S tanisław Prus-Szcze*
panowski, Tustanow ice (Polska). Pompa do o le ju  
skalnego i innych płynów . 23. 2. 1925.

N r. 228. (26. 5. 1925). Stanisław Prus-SzczeJ
panowski, Tustanow icie (Polska). Pompa do oleju 
skalnego i innych p łynów . 23. 2. 1925.

N r. 231. (26. 5. 1925). M ich a ł Roszak, K o ­
ścian (Polska). Bęben k ra ja rk i do buraków. 13. 
5. 1925.

N r. 233. (28. 5. 1925). S tanisław C hołkow ski, 
Grodziec Będziński (Polska). W ie rtło  górnicze. 9. 
2. 1925.

N r. 235. (28. 5. 1925). Leopold U rich , Brzu- 
chowice (P olska). Lam pka benzynowa w kształcie 
świecy. 16. 5. 1925.

N r. 237. (28. 5. 1925). F irm a Stephan, Fró- 
lich  &  K liip fe l, Tow . A kc . Ges., Katow ice (PoL 
ska). Z b io rn ik  py łu  cynkowego. 22. 5. 1925.

N r. 238. (28. 5. 1925). Franciszek M iłow sk i, 
Poznań( Polska). B a lon ik  gumowy; z wewnętrznem 
oświetleniem  elektrycznem . 22. 5. 1925.

Przedłużenie mocy obowiązującej świadectw ochron­
nych na modele.

(Po oznaczeniu przedmiotu podany jest termin, do którego 
przedłużono ochronę)

N r. 425. Józef Tu liszkow ski, Warszawa (P o l­
ska). Rozdwajak skrzynkowy. 29. 3. 1928.

N r. 434. W incenty M iko ła jczyk , Chełmno (P o l­
ska). K luba  osadzona w łożyskach pó łku lis tych. 
14. 4. 1928.

N r. 435. W incenty  M iko ła jczyk , Chełmno (P o l­
ska). K luba  z jpółkulistem i gw iazdam i. 14. 4. 1928.

N r. 463. Zygm unt Konopczyński, Warszawa 
(Polska). Zapalniczka. 5. 5. 1928.

N r. 470. W iesław  M atulew icz, G idle (P o l­
ska). K łó d ka  pancerna. 1. 6. 1928.

N r. 471. Józef Tu liszkow ski, Warszawa (P o l­
ska). S ikawka ręczna. 1. 6. 1928.

N r. 478. B runon Schm idkowskj i Jerzyf K o m , 
Poznań (Polska). Zamek i k lucz bezpieczeństwa. 
17. 6. 1928.

N r. 608. F irm a  Towarzystwo F a b ry k i M otorów  
„Perkun.“ , SJka A kc., W arszawa (Polska). Regu­
la to r automatyczno-fręczny dla s iln ików  spalinowych. 
13. 5. 1928.
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W iriwórsiis p@wr@iisicza
I 5 m  s p a s ó w  k e n a p r . ; c h

Stanisław a W a « k o w S ń s k l©f l o
0  w K ikow ie, Zwierzyniec, Lelewela 11.
g  Uprasza się zwracać uwagę na dokładny adres
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5566

Pierwszorzędny benzol
m o to ro w y  w beczkowozach dosiarcza oatycliniiasł 1
H .  S c h w i d e w s k i ,  K a t o w i c e  G - Ś I . 1̂  I

Chęcińskie Z a k ł a d y
dla Przemyjiu Drzewnego

. . A r b o r 1 * ,  K r a k ó w
ulica Jagiellońska £L -  Telefon Nr. 22-32

S r d o ZU z«pb|eCZi i I.5em! ntowe' k0,ki s«wckie, sie-
łarty miekkM huardu a Ęb0We ' wsze,ki mater'ał rariy, miękki i twardy, deszczułki do szczotek wszel-

S r° S i 3 T .IW -11" " iCi' r’ “ kl <!<> S u n ik L  i pfe-Przybory drewniane szkslnc, jak piórniki, palety, 
rączki do pisania i ł. p.

ŻĄ D A JC IE  WYROBÓW K R A JO W Y C H !
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P O Z N A Ń
Fr. Ratajczaka 17. Telefon nr. 3003.

poleca: 1206

/ 2 )  

3)

\

,  >) guziki i spinki do b ie liz n X  
męskiej: metalowe, pozłacane, posre­
brzane, emaljowane i z perł. masy; \  

szpilki do krawatów, jjmedale, orzełki, 
oznaki dla towarzystw •
posrebrzanie i pozłacanie w własnym za­

kładzie gal wanizacyjnym. niklowanie;
4) krążki do fabrykacji nicianych 

guzików i t. d.
/

3
*
K i
HS

>**a
Dostarczamy tow ar solidny w  artystycznem wykonaniu według  
zmienianych co pewien czas najnowszych w zordw jagran icznych .

ŻĄDAJCIE WYROBÓW KRAJOWYCH!

Czcionkami drukarni „Kupca" 
Za redakcję odpowiada: Artur Gustowski.

w Poznaniu, ulica Wielka nr. 10.
Nakładem: Towarzystwa Wydawn. JKupiec".


